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w e  L w o w j  j :
miesięcznie 2 korony ; — za dwu- 
razową dostawę do domu dopłaca się 

60 halerzy; 
n a  p r o w i n c j i :

x jednorazow ą z dwurazową 
przesyłką przesyłką 

focznie . 30 Iv — li 36 K — h 
kw artaln i 7 „ 50 „ 9 „ — ,
miesięcznie . 2 r 50 „ 3 , - ,
W Niemczech miesięcznic- 3 M. 50 fen. 
W innych krajacl miesięcznie 4 Fr.

R ekopisóic R cd a kc ju  n ie  storaea.

. . i ..Dziennik Polsk>'1 -- Lwów. 
A‘jros » plac Marjack l 7.

Tel< fonu Nr 171

Wydanie poranne. Ogłoszenia:

pzicttniH polski
wychodzi 2 razy dziennie.

Za jeden wiersz petitowy albo jego 
miejsce 2l» halerzy. 

i  a jeden wiers: petitowy w rubryce 
Nadesłane 40 halerzy.

Drobne ogłoszenia (tyikt w nnmrrze 
porannym) po 10 halerzy za 10 
wyrazów; następne po 1 */_, hal. 

Doniesienia o Slabach, węczyaach 
i inne prywatne komunikaty po 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we L w ow ie  n a  p ro w in c ji

poranny . . 3 halerze 5 halerzy
wieczorny . . 8 halerzy 10 halerzy

(Telegram  „D ziennika  Polskiego“).

P arlam en t znów bardzo sm utny  przedsta­
w ia widok. Ustaiy w prawdzie aw antury  czesko- 
niemieckie, ale spokoju nie ma, owszem nastą ­
piły aw an tu ry  nowe, na tle o wiele gorszem, 
o wiele w strętniejszem . Oto szenererowcy, w spie­
ran i przez niemieckie stronnictw a ludowe, dzia­
łając w duchu swego h a s ła : Los von R o m , wy­
stępu ją  z najrozm aitszem i interpelacjam i prze­
ciw religji i duchow ieństw u katolickiemu, s ta ­
ra ją  się na każdym kroku religję wyszydzić, 
a  kapłanów  zohydzić i uderzają wrogo na 
wszystkie stronnictw a katolickie w parlam encie.

W czoraj miedzy ks. opatem  Treuinfelsem  a 
szenererow cam i rozegrała się gw ałtow na scena, 
z pow odu interpelacji, wniesionej przez ks. 
T ., a oburzenie w izbie było tak wielkie, iż 
szenererowcy, obaw iając się czynnej naw et znie­
wagi, w końcu zamilkli.

Ańy położyć kres tym  wstrętnym  scenom , 
oburzającym  uczucia katolickiej ludności i wy­
szydzającym religję, udali się wczoraj reprezen­
tanci Koła polskiego. Katolickiego centrum , szla­
chty konserw atyw nej, słowiańskiego centrum  i 
Słoweńców do prezydenta i oświadczyli m u, że 
nie zniosą nadal codziennego prow okow ania 
przez radykałów niemieckich uczuć ludności ka- 
iolicltiej.

Dalej oświadczyli, iż nie żądają odpowiedzi 
od prezydenta zaraz, lecz mu pozostaw iają czas 
do ju tra , ale jeszcze raz kategorycznie ośw iad­
czają, że podobnych wybryków nie zniosą.

W centrum  panuje  oburzenie nie do opi- 
snia. Wszyscy z ciekawością oczekują, co p re­
zydent zarządzi, aby nie dopuścić do podobnych 
9cem

Dalszy przebieg wczorajszego posiedzenia 
był następujący:

Posiedzenie izby poselskiej.
Ustawa naleźytościowa.

W i e d e ń  24 kw ietnia. W  dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia po dłuższej mowie 
G ó t z a  contra, przem aw iali.pp. S c h a r h i n g e r  
(pro) i S c h ii ck  e r, poczem dyskusję zam knięto.

Przem ów ił jeszcze m inister skarbu B ó h m -  
B a w e r k  i oświadczył się przeciwko wszelkim 
wnioskom  zm ieniającym  proponow any przez 
kom isję tekst przedłożenia. M inister sądzi, że 
przyjęcie tych zm ian mogłoby zakwestionować 
dojście do skutku całej tej ustawy.

Po przem ów ieniu mówcy jeneralnego pro, 
p. W agnei a, § 1 przyjęto, a po krótkiej dysku- 
s 'i  uchw alono również 8 2-

Przy $ 3 poseł B e r  k s wyraził uznanie 
byłtmu m inistrow i skarbu drowi B i l i ń s k i e ­
mu ,  którem u zawdzięczać należy dojście do 
skutku ustaw y, gdyż od niego wyszedł im puls 
do niej.

Z kolei poseł B e l s k y  przez całą godzinę 
przem aw iał przeciw7 ustawie. Na tern obrady 
przerw ano.

Sprawa żołnierza Źilaka.
N astępnie m inister obr. kraj. W e l s e r s -  

h e i m b odpowiedział na szereg interpelacyj, 
między innem i na interpelację w spraw ie pobi­
cia żołnierza Żilaka, który, jak w iadom o, zmarł 
śm iercią sam obójczą. M inister oświadczył, że ze­
znania zmarłego, złożone przed sądem  dyscypli­
narnym , jakoteż zeznania świadków naocznych 
s tw ie rd za ją . że zranienie żołnierza Żilaka przez 
oficera było niezamierzone. Tak sam o orzekli 
świadkowie, że rana nie była ciężką i że Żilak

w chwili popełnienia sam obójstw a był już zu­
pełnie zdrów.

Żilaka, gdy znajdow ał się w szpitalu, od­
wiedzały rozm aite osoby cywilne. Obcował on 
w ogóle z ludźmi, należącymi do sk iajnej opo­
zycji i dostarczał m aterjałów  óo artykułów  nie­
przychylnych dla arm ji. Po jego sam obójstw ie 
znaleziono u niego, jako jedyne w yjaśnienie czy­
nu, w łaśnie taki artykuł w jednem  z pism sk ra j­
nych. Dalsze śledztwo jeszcze jest w toku, a 
władze wojskowe we własnym interesie p ragną 
w ystąpić przeciw  niepraw idłow ościom  w wojsku
i gotow e są przykładnie je  ukarać

Szereg zapytań.
Z kolei odpowiedział jeszcze na kilka in ­

terpelacyj m inister skarbu, poczem w ystoso­
wano szereg zapytań do prezyoenta. Między 
innym i opat T r e u i n f e l s ,  w śród silnej w rza­
wy i przerywa ń ze strony  szenererowców, 
skarżył się, że w protokole stenograficznym  
wydrukow ano znów jed n ą  interpelację, o b ra ­
żającą w wysokim stopniu religję katolicką.

Mówca zapytuje prezydenta, jak  długo 
zamięrza znosić niesłychane obelgi na kościół 
katolicki, jakich dopuszczają się?, szenere- 
rowcy.

Pow staje wielka wrzawa. P . Franko S t e i n  
zgłasza się również z zapytaniem  do prezyden­
ta, zaczyna mówić o przyjęciu przez arcyks. 
Franciszka F erdynanda pro tek to ra tu  nad kato­
lickim Schulvereinem , zapytuje czy wolno in ­
nym oficerom w A ustrii należeć do tow arzystw  
politycznych, dalej wskazuje na wydalanie Je ­
zuitów  z Portugalji i zapytuje, jak zachowa się I 
rząd wobec nieDezpieczeństwa inwazji Jezuitów, 
wydalonych z Portugalji, a szczególnie wobec 
tego, że .fąjJięi sprowadzili największe nieszczę­
ście na A ustrję i rodzinę H absburgów .

W iceprezydent ż a c z e k  przywołuje mówcę 
kilkakrotnie do porządku, wreszcie odbiera mu 
glos, co wywołuje znowu gw ałtow ne protesty  
szenererowców.

Przem aw iają jeszcze p. Hoffer, Berger i 
po raz drugi Franko Stein, który pro testu je  
przeciwko nazyw aniu go patrjo tą .

W  końcu prezydent zamyka posiedzenie 
N astępne odbędzie się ju tro .

P. Kos przeholował.
W i e d e ń  24 kw ietnia. P. K o s  przedło­

żył komisji legitym acyjnej wniosek mniejszości 
w spraw ie w yboru p. M arjana br. Blażowskie- 
go. W niosek ten w kołach czeskich i wogóle 
słowiańskich wywołał wielkie oburzenie. P . Kos 
dom aga się bowiem przeprow adzenia w sp ra ­
wie w yboru p. Bkżnwskiego dochodzeń, ale 
żada, aby śledztwo to powierzono urzędnikowi 
Niemcowi.

W niosek ten szczególniej w śród Czechów 
wywołał gw ałtow ne oburzenie. P. Kos w7 n iena­
wiści swej przeholował.

Z klubów parlamentarnych.
W i e d e ń  24 kwietnia. Deutschnationale 

Correspondens donosi, że n i  om . p a r t  j a  l u ­
d o w a  uchw aliła polecić swemu przew odniczą­
cemu, aby na dzisiejszej konferencji przyw ód­
ców parlam entarnych, wstawił się za przyspie­
szeniem prac parlam entu  i zaproponow ał innym 
stronnictw om , by ograniczono ile możności sw e- 
stje regulam inow e i z zachowaniem  tonu parla­
m entarnego, umieszcz.ano je  zawsze na końcu 
posiedzenia w celu uzyskania czasu na rozpra­
wy rzeczowe.

W i e d e ń  24 kw ietnia. N i e m. p a r t j a  
p o s t ę p o w a  Dofeciła prezydjum  swemu, ażeby 
na dzisiejszej konferencji przywódców starał się 
o to, by izba załatw iła ważne przedłożenia eko­

nomiczne i ażeny w każdym razie przynajm niej 
budżet uchwalono w drodze parlam entarnej.

Z komisyj parlamentarnych
W i e d e ń  24 kw ietnia.W czoraj wieczorem 

odbył się w k o m i s j i  k o l e j o  w e j ,  w obe­
cności m inistra kolei, dalszy ciąg dyskusji szcze­
gółowej nad sp raw ą drugiego połączenia z fry- 
jestem . Przem aw iał1 pp.: Struszkiewicz, Tam bosi, 
Kolischer. referent Sylvester, Schwegel i Kaftan, 
poczem obrady przerw ano.

N astępne posiedzenie w czwartek rano.
W i e d e ń  24 kw ietnia. W komisji r o ln i ­

c z e j  rady ppństw a zdał wczoraj p. Povsze re­
ferat o przedłożeniu rządów em w spraw ie 
utw orzenia korporacyj zawodowych rolniczych. 
R eferent proponow ał przyjęcie te^o projektu za 
podstaw ę dyskusji szczegółowej.

Następne posiedzenie dziś przedpołudniem .
W komisji p r z e m y s ł o w e j  obradow ano 

w dalszym ciągu nad zm ianą §§ 59 i 60 ordy­
nacji przemysłowej.

W  komisji p r a s o w e j  rozdzielono wczoraj 
wieczorem referaty.

W i e d e ń  24 kw ietnia. Rząd przedłożył 
wczoraj ustaw ę o sh ty s ty ce  ruchu handlowego.

w i e a e ń  24 kw ietnia. Jak N . W . Abend- 
blatt donosi, przedłożenie kanałow e wniesione 
zostanie w piątek do izby posłów.

W i e d e ń  24 k wietma. P rezydent m ini­
strów  Kórber, odbył wczoraj z przyw ódcam i 
lewicy konferencję w7 spraw ie dalszego progra­
m u prac parlam entu .

DEPESZE
te le g ra f iczn e  i te le fo n ic z n e

Nowy strażnik7 koionny.
B u d a p e s z t  24 kw ietn ia. W czoiaj od­

była się uroczysta instalacja nowego strażnika 
koronnego Beli Szechenyiego i przewiezienie 
korony węgierskiej wraz z insygniam i króle­
wskimi do zaniku.

B u d a p e s z t  24 kw ietnia. P rezydent m i­
nistrów  Szell, jako kom isarz królewski wpro­
wadził nowego stróża korony św. Szczepana 
Szechenyiego do urzędu i uroczyście go powi­
tał. Szecnenyi w odpowiedzi ślubow ał sum ienne 
spełnianie obowiązków i wyraził życzenie, 
ażeby Bóg jeszcze przez długie lam  zachował 
króla pełnego chwały w zdrowiu i chęci do 
p iaey  na pożytek ojczyzny węgierskiej.

Mówca zakończył okrzykiem na cześć 
króla, a wszyscy zebrani z zapałem go po­
wtórzyli.

Z parlamentu niemieckiego.
B e r l in  24 Kwietnia. P arlam en t przeka­

zał wniesioną przez rząd nnwellę w spraw ie 
podatku od wódki komisji sai harynow ^j

Wypadki w Chinach.
L o n d y n  24 kwietnia. Jak dzienniki do­

noszą z Szangaju, m ocarstw a żądają  od Chin 
odszkodowania w łącznej sum ie 450 m iljonów 
taelów.

P e k i n  24 kw ietnia. Generał Voyron za­
w iadam ia, że 10.00U wojsk francuskich zamie­
rza opuścić Chiny w połowie m aja w przypu­
szczeniu, iż niem iecko-francuska ekspedycja do 
Paotingfu zostanie odw ołana. Zapowiedziany 
wyjazd wojsk francuskich wywołał jednak wiel­
kie zaniepokojenie u zamieszkałych tamże F ran ­
cuzów, niem niej u naw róconych na katolicyzm 
Chińczyków, którzy obaw iają się wznowienia 
zeszłorocznych rozruchów.
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P a r y ż  24 kw ietnia. A jencja H avasa do­
nosi, że kanclerz lir. Buelow prosił am basadora 
francuskiego w Berlinie, aby  wyraził imieniem 
cesarza W illieima wdzięczność prezydentowi 
Loubetowi i rządowi francuskiem u za w spół­
czucie objaw ione z pow odu śmierci generała 
Schwarzhoffa. Cesarz był tym  dowodem  w spół­
czucia głęboko wzruszony. Przy tej sposobno­
ści br. Buelow wyraził uznanie dla pułkownika 
francuskiego M archanda, który odznaczył się 
przy gaszeniu pożaru w pałacu zimowym.

B e r l in  24 kwietnia. Dziś odbędzie się 
stracenie m ordercy kapitana B artscha na miejscu 
na klórem czyn popełnił.

N o w y  J o r k  24 kwietnia. N ew  York H e­
rald  do: osi z Pekinu, że posłowie Anglji, F ran ­
cji, S tanów  Zjednoc: onych, H olandji, Belgji i 
W łoch, na ostatniej konferencji postanow ili żą­
dać od pełnom ocników chińskich dalszego jeszćże 
ukaran ia  śm iercią czterech wyższych dygnitarzy 
chińskich i banicji dla 80 innych urzadników.

Delcasse w Petersburgu.
P e t e r s b u r g  24 kw ietnia. Francuski 

m in ister spraw  zagranicznych Delcasse odwie­
dził wczoraj hr. Lam sdorffa, który go następnie 
rewizytował. Popołudniu odbył się na cześć Dei- 
cassćgo obrad w am basadzie francuskiej.

List pasterski.
P a r y ż  24 kwietnia. Arcybiskup w Rouen 

F  u z e t ogłosił list pasterski, w którym  wyraża 
życzenie, aoy  z okazji 100-tnej rocznicy kon­
kordatu , dzięki którem u zarów no interesy re- 
ligji jak społeczeństwa znaiazły ochronę, dopro­
w adzono także do skutku konkordat dla korpo- 
raeyj duchownych. Urzeczywistnienie tego ży­
czenia zapewniłoby kościołowi i państw u trw ały 
pokój.

G auloii dow iaduje się, że arcybiskup 
powziął plan utw orzenia konkordatu Ula kon- 
gregacyj duchow nych z okazji ostatniego swego 
pobytu w Rzym ie i po konferencjach z kardy­
nałem R aippolla. przychylnie .dla tego pianu 
usposobionym . Także najw ybitniejsze polityczne 
osobistości we Francji są zdania, że kon­
kordat taki mógłby przyczynić się do ogólnego 
uspokojenia, jednakże gabinet W aldeck-Rousseau 
zachowuje się wobec- tego projektu niechętnie.

Szykany pruskie.
P o z n a ń  24 kwietnia. Koloniści niem iec­

cy pozam aw iali u rzemieślników polskich tow a­
ry, a potem  nie chcieli odbierać ich pod p re­
tekstem , że nie chcą narazić sie regencji. W sku- 
łek tego np. pewien stolarz Polak poniósł zna­
czne szkody.

Komitet macedoński.
S o f i a  21 kwietnia. Spraw ę zam ordow a­

nia  profesora M ihaileanu i Fitowskiego odebra­
no dotychczasowem u sędziemu śledczemu z po ­
wodu przewlekłego prow adzenia jej.

Nowy prezydent kom itetu macedońskiego 
M ichajlowski zapewnij, że utrzym a ruch cały 
w granicach legalnych i że starać się będzie o 
to, ażeby trak ta t berliński był wypełniony, a 
jeżeli można, ażeby został zrewidowany.

Pojedynek między posłami.
W i e d e ń  24 kwietnia. Na wezorajszem 

posiedzeniu iz b y , posłów przyszło, jak  w iadom o, 
do gw ałtow nej sceny miedzy posłam i W ohl- 
meyerem a Voelklem. Voelkl posłał W ohlmeye- 
rowi sekundantów , a ten oświadczył, że dziś 
oznajmi m u swoją decyzję.

Straszny ojciec.
C h a r t r e s  24 kw ietnia. Pod zarzutem  

m orderstw a popełnionego na pięciorgu dzieci 
w O.nrancez, aresztow ano óijea tych dzieci, n a ­
zwiskiem Biere.

Morderstwo i rabunek.
O ł o m u n i e c  24 kw ietnia. Do mieszka­

nia bogatego restau ra to ra  tutejszego Jana  Dolla, 
włamali się wczoraj w nocy rabusie, zam ordo­
wali Dolla i zrabow ali kasę. Spraw ców  dotąd  
nie wyśledzono.

B u d a p e s z t  24 kw ietnia. Przybyli tu 
nuncjusz Taliani, arcybiskup praski Skrbensky 
i ks. kardynał Puzyna.

L o n d y n  24 kw ietnia. Tutejsze tow arzy­
stw o m isyjne otrzym ało z Sydney doniesienie, 
że oprócz dwóch misjonarzy angielskich, zam or­
dow anych zostało jeszcze dw unastu  innych 
członków tam tejszej misji.

L o n d y n  24 kwietnia. Izba gm in odrzu­

ciła wniosek, żądający urządzenia rzym. katol. 
uniw ersytetu  w Irlandji

W e n e c j a  24 kw ietnia. Dzienniki tu te j­
sze donoszą, że prezes gabinetu francuskiego 
W ałdeck R ousseau, który obecnie baw i w Ni­
cei, zrobi wycieczkę także do Dalmacji.

W o j  u a.
(Td&tram  „ Dziennika Polskiego“).

K a p s z t a d  24 kwietnia. Pow stańcy w 
kraju  Buszm anów  cofnęli się i zajęli pagórek 
w pobliżu Pelia. Słycnać, że Dewet dnia 18 
kwietnia przekroczył kolej pod W olverseck. — 
Inna pogłoska pow iada, że Dewet znajduje się 
w Penekal, a Kritzinger m aszeruje do O ranji.

R o s a r e a d  2 t  kwietnia. Boerzy po ja­
w iają się wszędzie w małych oddziałach. W  kilku 
m iejscach odbyły się potyczki. Ze wzgórz w po­
bliżu M yddelburga dają oni rozm aite sygnały 
ogniowe. W ystawili także a p a ra t heljograficzny. 
Częstokroć przechodzą oni przez to r  kolejowy, 
ale pociągi pancerne, kursujące raz po raz w 
krótki, h odstępach czasu, chronią to r od uszko­
dzenia.

Proces Hilsnera.
W i e d e ń  24 kwietnia.

R ozpraw a kasacyjna w procesie Leopolda 
H ilsnera, k tóra się wczoraj rozpoczęła przed 
trybunałem  kasacyjnym , spow odow ana została 
zażaleniem nieważności, wniesionem przez obroń­
cę H ilsnera, dra Auredniczka, przeciw w yroko­
wi trybunału  sędziów przysięgłych w Pisku, 
który to trybunał, jak wiadomo, w d. 14 listo­
pada z. r. w ydał na H iisnera wyrok śmierci na 
szubienicy. Zażalenie nieważności opiera sie głó­
w nie na tern, że trybunał odrzucił wniosek 
obrony, o zasiągnięcie opinji fakultetu m edy­
cznego. o sile wzroku głównego świadka Pesza- 
ka. Prócz tego, zażalenie nieważności uważa 
rozm aite incydentalne orzeczenia tryDunału w 
Pisku za nieważne i stanow iące naruszenie p ra ­
wa, tak np. zarządzenie, mimo sprzeciwu obro­
ny, odczytania protokołu o dokonanej na  m iej­
scu zbrodni przez pewnego ad junk ta  sądowego 
próbie siły wzroku Peszaka; odm ówienie żąda­
nia obrony co do zasiągnięcia opinji, czy rana 
cięta ua zwłokach H ruzów nej, może być uzna­
ną za cięcie zadano widocznie przez w praw nego 
rzeźnika; odmówienie żądaniu obrony, co do 
zasiągnięcia opinji fakultetu, czy H ilsner zdolny 
był do popełnienia zbrodni na tle seksnaluem 
skutkiem  sadyzm u itd. itd.

Zażalenie nieważności dalszy pow ód n ie ­
ważności upatru je  w odrzuceniu wniosku o 
ekshum acje szkieletu rzekomo zam ordow anej 
Klimownej. W  końce obrona uw aża 'za  rzecz 
niezbędną przedsięwzięcie rewizji lokalnej przy 
udziale przysięgłych, oraz dokonanie na miejscu 
próby wzroku z Peszakiem. a to w obecności 
przysięgłych. Zażalenie kończy się wnioskiem o 
skasowanie wyroku, wydanego w Pisku.

W  procesie H ilsnera przem awiał obrońca 
dr, Auredniczek. Zakończył swą mowę w nios­
kiem, żądającym zniesienia wyroku wydanego 
przez sąd w Pisku.

Po wywodach Auredniczka wniósł zastępca 
generalnego p rokuratora , radca dw oru Lorenz, 
ażeby odrzucono zażalenie nieważności, gdyż nie 
zachodzi w żadnym  punkcie naruszenie ustaw y. 
Po krótkiej replice obrońcy posiedzenie zam ­
knięto. W yrok dziś będzie ogłoszony.

Izba sądowa.
S t a n i s ł a w ó w  23 kwietnia.

(Oszustwa w urzędzie metrykalnym).
Dziś przed zwykłym trybunałem karnym rozpo­

częła się rozprawa przeciw Maksowi Bibringowi, se­
kretarzowi kahału i prou adzącemu metryk' żydowskie, 
oskarżonemu o popełnienie całego szeregu oszustw.

Akt oskarżenia zarzuca Bibringowi, że zapisywał 
w księgi metrykalne bezprawnie małżeństwa rytualne, 
jako zawarte według przepisów ustawy cywilnej i brał 
za to nieraz grube pieniądze. Dalej zarzuca akt oskar­
żenia, iż Bibring dopuszczał się rozmaitych oszustw 
na polu asenterunkowem, że wyzyskiwał godność 
swoją sekretarza kahału, w ten sposób, iż zamawiał 
rozmaite rzeczy dla kancelarji kahału i z pieniędzy 
kahalnych je płacił, a następnie dla siebie ich 
używał.

W końcu oskarża prokuratorja B lbrinik że na 
rozmaitych aktach kahału, ciągnąć dla siebie zyski, 
podpisywał prezesa kahału, Dez jego wiedzy.

Oskarżony Bibring, odpowiada z wolnej stopy, 
wypuszczony jest bowiem zr kaucją. Jest człowiek 
średniego wzrostu, o Oizach chytrych, zaroście ru­
dawym. Liczą go na 70 000 zł. majątku, zarobio­
nych łapówkami. Przesłuchiwany zapiera się wszel­
kiej winy

K R O N I K A .
Dj a r  jusu iw o w siu
Ś r o d a  24 kwietnia
W  Czytelni katolickiej odczyt ks dra Pechnika, 

o godzinie 7 wieczoivm.
Walne zgromadzenie Towarzystwa aptekarskiego 

o god/.inie 9 wieczorem.
Teatr miejski : .Życie na żart*, sztuka. Po­

czątek o godzinie 7 wieczorem.

K alen d arz , Środa (74): Jerzego męczennika. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 3, zachód 
o godzinie ti minut 54

Wiadomości osobiste. P. Dawid A b r a h a -  
m o w i c z ,  który, jak wiadome, zrzekł się wyboru 
do komisji parlamentarnej Kola polskiego, został je ­
dnak ponownie wybrany i — jak donoszą dzienniki 

oświadczył, że wybór przyjmuje i w komi.-ji po­
zostanie.

Konsekracja biskupa sufragana przemyskiego, 
ks Karola Fischera odbędzie się w Przemyślu, dnia 
19 maja.

Odznaczenia. Ojciec św. nadał k*-zyże: Pro 
Ecclesia et Pontificd ks drowi ksręeiu A. Sapieże, 
oraz profesorowi drowi Józefowi Kallenbachowi 
z Fryburga w Szwajcarji.

Przeniesienie Dyrekcja poczt i telegrafów
przeniosła asystenta pocztowego, Bartłomieja Malca,
z Czortk^wa do Krakowa.

Rozprawa karna przeciw Feliksowi Thume- 
nowi, byłemu dyrettorowi lwowskiej filji „Unio ca- 
tholica*, odbędzi- się w czerwcu rb

Burmistrzem m. Chodorowa wybrano p. 
Władysława Baszczyńskiego, emer. naczelnika tam­
tejszej stacji kolejowej.

25-letni jubileusz. Wydział galic. Towa­
rzystwa ochrony zwierząt we Lwowie z powodu 25- 
letniego istnienia Towarzystwa urządza uroczyste
jubileuszowe walne zgromadzenie w dniu 28 kwie­
tnia 1901 we Lwowie o godzinie 11 przed połu­
dniem w wielkiej sali ratuszowej, przed którem 
odprawione zostani • nabożeństwo w kościele kate­
dralnym o godzinie 10.

Zmiana własności Dobra Trojany i Zielone 
w powiecie tlumae.kim, należące dawniej do p. Jah- 
na z Tłumacza, następnie do śp. Drzewieckiego, 
przeszły na własność p. Wiktora Słoneckiego i je ­
go żony.

Z izby sądowej. Najwyższy trybunał uwzglę­
dnił zażalenie nieważności wniesione w głośnej spra­
wie Adamskiego, zniósł wyrok pierwszej instancji i 
polecił przeprowadzić nową rozprawę, która odbędzie 
się przed przysięgłymi w Wiedniu. Nąiwyższy trybu­
nał uwzględnił rekurs dlatego, że przy rozprawie n.e 
uwzględniono kilku wniosków, uczynionych przez 
Adamskiego.

Pomnik śp. namiestn ka Gołuehowskiego 
naprzeciw wylotu ulicy Trzeciego Maja jest już 
ustawiony i wymaga już tylko kiótkiej pracy około 
odczyszczenia marmuru w kilku miejscach, a będą 
mogły odpaść już zupełnie otaczające go rusztowa­
nia. Terminu odsłonięcia jeszcze me ustalono — 
prawdopodobnie nastąpi ono w połowie maja Po- ■ 
mnik, o ile dziś z pomiędzy rusztowań można go 
zobaczyć, przedstawia się niezwykle okazale. Jest on 
tak wysoki, że szczytem swym sięga do dolnej kra­
wędzi okien drugiego piętra sąsiadujących -z nim 
kamienic. Na szerokiej podstawie z czarnego w kropki 
jasne marmuru, jest wysoki cokót z marmuru w 
tonie różowym ; o cokół oparta jest wykuta w brą­
zie niewiasta, która prawą ręką wznosi ku górze, 
ku postaci Gołuehowskiego, wieniec laurowy. Na 
cokole stoi b. namiestnik w całej figurze, przez le­
we ramię ma zarzucone futro -- w prawem ręku 
trzyma zwój papieru. Na frontonie cokołu, po pra­
wej stronie wieńczącej niewiasty jest złoty napis: 
„Agenorowi Goluchowskiemu rodacy 5.901*. Na 
bocznycn ścianach cokołu są wypuklorzeżby z brązu, 
upamiętniające dyplom październikowy, oraz powrót 
Gołuchowskiego do Lwowa po złożeniu godności 
ministra.

. Kradzieże. Słudze Marji Cudziak przy ulicy
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Rejtana l. 8 skradziono wczoraj z kuferka na stry­
chu, książeczkę kasy oszczędności na 52 kor. opie­
wającą i 15 kor. gotówką, — Rozwoziciel pieczywa 
u piekarza Natana Bchwarca pobrał od stron na 
szkodę swego slużbociawcy 5 kor. 72 hal. — P. 
Jerzemu Mokrzyckiemu, jednorocznemu ochotnikowi 

O p. p-, skradziono wczoraj z pomieszkania otwar­
tego dobranym kluczem, zegarek ze ściany i parę 
bucików. Stało się to przy ulicy Gródeckiej 1.35 — 
Również na ulicy Gródeckiej- w szynku Heusteina, 
skradziono p. Józefowi Kunerze, czeladnikowi rzeźbiar­
skiemu. palto i kapelusz, wartości 42 koron.'

Mściwa sl’lga. U nauczyciela p. Jana H. za­
mieszkałego przy ulicy Alembeków,- była do nie­
jaw na w służbie Marja Stasiów, dla swego gwał­
townego charakteru następnie oddalona. Napadała. 
później parę razy dom pana H., aż doszło do tego, 
że spotkała się ze stanowczym zakazem policyjnym. 
Ale mściwa kobieia nie myślała swego podarować. 
Pan H. dowiedział się i dał znać do policji, że 
Stasiów namówiła dwóch znajomych, Antoniego Ur­
baniaka i Drewoskiego, robotnikow do formalnpgo 
zamachu na p. H. gdy będzie wychodził ze szkoły 
i jego żonie miała zasypać papryka, oczy, a namó­
wieni kompani mieli p. H. obie. Pian miał być 
wykonany wczoraj, a'e zamiast pomagać, obaj na­
mówieni dali znać p. H., aby się strzegł przed 
zemstą Marji Stasiów. Obecnie wdała się już w tę 
sprawę policja.

Z a s e n te ru n k u  n a  p o lic ję . Popisowy z Kro­
toszyna Michał Grąbezewski, stawiając się wczoraj 
do poboru wojskowego w lokalu przy ul. Kopernika 
1. 46, tak niefortunnie usiadł na oknie, że wytłukł 
zupełnie przypadkowo szybę. Nic nie pomogło tłuma­
czenie Grąbczewskiego, że to prosty przypadek. Za­
prowadzono go na policję, gdzie go dopiero komi­
sarz inspekcyjny uwolnił, przekonawszy się, żc Grąb- 
czewski nie był ani pijany, ani też umyślnie szyby 
nie wytlukł.

S i ła  p a ro w a  i lu d z k a . Angielskie czasopismo 
T he M achm ery M arket podaje ciekawy obrachunek. 
O trę! parowy Deulscbland‘, należący do linji Ham- 
Durg-Ameryka, który ma najpotężniejsze maszyny ze 
znanych dotychczas, przy zużyciu a/s kilogr. węgla,

wytwarza siłę jednego konia parowego na godzinę, j 
Jeśli będziemy liczyli, że siła jednego konia paro- I 
wego wyrównywa sile 14 ludzi, to przekonamy się, j 
że jedna tonna węgla wytwarza taką siłę, jak czło- I 
wiek w ciągu sześcioletniej pracy, czyli 30.000 go- j 
dżin pracy na tydzień. Dalej „Deutschland* dla wy- ; 
tworzenia swej szybkości, wynoszącej 23 mile mor- j 
skie na godzinę, potrzebuje maszyn o sile 35 600 
koni porowych. Gdyby chciano poruszyć ten okręt : 
przy pomocy siły ludzkiej, to dla utrzymania tego ! 
samego stosunku (1 141 potrzebowanoby przyjąć ;
498.400 wioślarzy, oprócz załogi na zmianę, albo- j 
wiem maszyny parowe pracują w dżień i w nocy ; 
bez ustanku. i

U d a re m n io n y  zam ach . K ijew lan in  doniósł, j 
iż w Kronsztadzie 9 kwietnia rb. na popa Jana j 
Kronsztadzkiego, wychodzącego z soboru Św. An- i 
dizeja, rzueil się jakiś nieznajomy, lat około 40. j 
Odźwierny odepchnął napastnika, lecz po otrzymaniu j 
kilku silnych uderzeń, przewrócił się.

Wówczas nieznajomy pochwycił klamkę ka­
rety, do której wsiadł pop Jan Kronsztadzki, lecz 
w tej samej chwili został ubezwładniony i odprowa­
dzony do cyrkułu. Badanie wykazało, iż sprawca 
nieu lanego zamachu, nazywa się -Jan Powalczuk 
i pochodzi z Austrji. Powalczuk nie zdradza stanu 
chorobliwego

Dział ekonomiczny.
—■ B u d a p e s z t  24 kwietnia. Walne zgro­

madzenie towarzystwa , Fabryk żelaza firmy Gana*, 
uchwaliło rozdzielić dywidendę w kwocie 260 koron 
za akcję. Czysty dochód wynosi 1,568.140 koron 

W i e d e ń  23 kwietnia. Zamknięcie giełdy 
o godz. 2 tn. 20. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
699 —, Akcje węg. Zakł. kred. 700 50, Akcje 
Anglobanku 280 50, Akcje Unionbanku 563 —, 
Akcje Laenderbanku 424 ' — , Ancje Bunkvereinu
493" Akcje Bodenćredit 938 --, Akcje gal 
Banku hipotecznego —' —, Akcje kolei państw. 
695 25, Akcje kolei połudn. 101'50, Akcje tram w.
lit. a) —' —, lit. b} — , Akcje kolei ElbeLhal
515' — , Akcje kolei P ó łn o cn e j , Akcje kolei i

Gzerniowicckiej —• —, Akcje Alpiny 472"—
Akcje Rima Muranji 5 0 8 '— , Akcje pragskiego Tow 
żel. 1.806, tow żel. —' —, Akcje fabryki broni 
— • ,  Akcje tureckie tytoniowe 2 9 8 '—, Oblig. 
węg. indemn. 92‘7ó, Renta majowa 98 '45, Austr. 
renta koron. 97-50, Węgierska renta koron. 9 2 8 5 , 
56 1. listy 'Tow. kred. Ziemsk. 91 '35, 4 proc.
listy Banku kraj. 92 - ,  4 i pół proc. listy Banku 
kraj. 99 —, 4 proc. listy Banau hipot. 90' — ,
4 i pół proc. listy Banku bipot. 9 8 2 5 , 5 proc. 
listy Banku hipot. 109'75, 4 proc. Gal. oblig. propin. 
96 25, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r 92'90;
4 proc. pożyczka m. l-wowa 87' —, Losy tureckie 
1 1 1 5 5 , Marki 117-55, Ruble 254 — .

— W i e d e ń  23 kwietnia. Kursa giełdy  
w ie d e ń s k ie j .

Losy. a) procentowe : Auslr. zakł. kr. z. obi. pr 
z r. 1880 3 proc. 247• — ; Austr. zakł. kr. z. obi. 
pr. z r. 1889 3 proc. 24 V -  ; Tow. żegl. na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 4 0 0 '— ; Uregulow. Du­
naju z 1874 100 zł. 5 proc. 2 5 8 '— ; Węg. Bańku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 2 3 9 '— ; Pożyczka serb. 
prem. po 100 fr. 2 proc. 82" — ; Tureckie obi 
prem. kolej, po 400 fr. 110'50. b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 16 '50 ; Zakł. kredyt, 
dla h. i p. po 100 zł. 3 9 9 '— ; Clary 40 zł. m. k.
1 4 6 '— ; Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 7 5 '— ; Losy
m. Krakowa 20 zł. 72" — ; Pożyczka m. Lubiany 
20 zł. 5 7 '5 0 ; Ofen 40 zł. 1 5 9 '— ; Palffy 40 zł.
m. k. 1 5 9 '— ; Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł.
4 9 '5 0 ; Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 25 25; Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 5 8 '— ; Salma iO  zł. m. 
k. 232’— ; Pożyczka Salcburska 20 zł. 75"— ; 
Pożyczka St. Genois 40 ej. m. k. 2 3 4 '— ; Losy 
komunalne ni. Wiednia z 1874 389’50.

B e r D n  23 kwietnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 2 1 8 6 0 , Staatsbahnj 
148'60, Disconto Comandit 189" —, Berlińskie Tow. 
handl. 153-90, Laura 213 90, Bochumer 198 —; 
Kolej polu wschudnio pruska 87 25, Ruble za go­
tówkę 216' 10, Kolej warsz.-wied. —• —, Kolej 
morza Sródziemuego 99' — , Kolej Meridional 
135 50, Losy tureckie 114-10, Renta włoska 96" —, 
,Harpener“ kopalnie węgla 1 7 9 '—, Kolej Marien*

6'i TAJEMNICZA PASTERKA.

Po chwili zastanow ienia, książę w ybuchnął śmiechem 
hóm erycznym , który mi się nie podobał.

— Och ! Daję panu zujłełne rozgrzeszenie. — Wielka 
księżna, to przew rócona główka, klóra skarży się, że jej mąż 
nie pojm uje. Oboje są niezm iernie o siebie naw zajem  zazdrośni, 
chociaż żyją. zupełnie rozłączeni. Jestto  m ałżeństwo polityczne, 
które mogłoby się stać m ałżeństwem  z miłości. Ona jest 
ognista, on zdaje się jej nie rozumieć, ale w gruncie rzeczy 
kocha ją  bardzo. O na przebyw a m om ent psychologiczny}; to 
niech panu objaśni -żar wczorajszej rozm owy, ale to wszystko 
się uspokoi.

— Ach ! o ddycham ! — rzekłem uw olniony od wielkiego 
ciężaru zgryzoty. Obawiałem się nieszczęścia, niepodobnego do 
napraw y.

— Ale, co pan  z nią zrobisz teraz ?
— Dam jej radę, żeby była ostrożniejszą na przyszłość, 

gdyż biorę na siebie odpowiedzialność za wszystko, co zaszło.
— I sądzisz pan, że jej nie uczynisz tym  sposobem 

najnieszczęśliwszą z kobiet ?...
W dziwnym stanie duszy znalazłem się w tej chwili. 

S łow a księcia zadrasnęły m oją miłość w łasną. Jakto, ta  kobieta, 
która przyszła do mnie, powiedzieć mi, że m nie kocha m iło­
ścią podrriesio .ą  poświęceniem, oczyszczoną wzniosłem zapar­
ciem się siebie, ta  kobieta m iałaby się pocieszyć z łatwością?...

I zapom inając o tem , że słowa jej odnosiły się nie do 
mnie, ale do księcia Edryka, nie mogłem pojąć podobnej 
lekkości; dręczyło mnie to, nurtow ało, doprow adzało do 
wściekłości.

— Cała ta  nam iętność, k tórą  tak pięknie rozsnuła — 
m ów ił dalej książę — w rzała dla jej męża, ale nie m ając 
odwagi jego wziąć za świadka sw oich . uczuć, wypowiedziała 
je  echom więziennym.

Zacisnąwszy pięść z gniewu, przypom niałem  sobie dany

TAJEMNICZA PASTERKA. 57

Zagryzł wargi i nic nie odpowiedział.
— Do am basady S tanów  Zjednoczonych '.
Zaledwie rzuciłem woźnicy ten  adres, książę rzekł tonem  

trochę ostrym  :
— Jak to , napraw dę?.,. P an  wieziesz m nie do am basady 

am erykańskiej ?
— Nie jesteś pan z lego zadowolony ? — zapytałem , 

udając zdziwienie.
— Alboż oficer pruski może znaleść dobre przyjęcie 

tam , gdzie powiewa sztandar am erykański?...
— Ach, znasz pan  przecie zapew ne przysłowie holen­

derskie- „Jeden djabeł nie robi piekła*.
Moja uprzejm ość zdawała się go rozbrajać.
— Zresztą — dodałem  — nie widzę powodu, dla k tó ­

rego nie mielibyśmy stać s ę jeszcze przyjaciółmi.
Książę nie mógł się widoeżnie połapać między niebez­

pieczeństwem swego położenia, a m oją serdecznością; ale 
wino zostało odkorkowane, postanow ił je zatem  wypić, jak  
fanfaron niemiecki.

W prowadziłem  go do jednego z apartam en tów  am basady, 
do mojego mianowicie, może najbardziej interesującego. — 
Była to kokieterja gospodarza, pragnącego olśnić gościa.

— Rac-z pan przyjąć szklanka „cocktailu* z oliwką.
Służąca nakryła w m gnieniu oka stół i podała, co po ­

trzeba.
Podczas gdy ja  przyrządzałem  coctail, książę rzućil 

okiem po sprzętach i akcesorjach. Pałasze, rapiry, rękawice, 
które ozdabiały ściany, naprow adziły go zapew ne na dom yć 
co do mojego pow ołania.

— Jeśli to panu  spraw i przyjemność, iż będziesz w ie­
dz. uł, że trącasz się szklansą z oficerem am erykańskim , nie 
będę przed panem  dłużej ukrywał mego stanow iska społe- 
w nego.

Policzki jego zarum ieniły się.
15
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burg-Miawka 72*60, Konsolidation 338' —, Lom­
bardy 24 '40 Kolej Henry 103" 90, Niemiecki bank 
narodowy 127 25, Kanada Profered 93 50 Akcje 
żeglugi hambursk ej 122'80.

W i e d e ń  23 kwietnia. (G iełda  to- 
m urow a). Cukier surowy od k 23 60 do — • —. Ten­
dencja stała Nafta galicyjska od k 84*75 do 
—*— Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
39 80 do — —. Tendencja pewna.

B e r l in  23 kw iem ia. Austr. banknoty 85* — 
spirytus 44 20.

P a r y ż  23 kwietnia. 3% renta 1 0 1 2 5 ;  
mąka 23*35.

F r a n k f u r t  23 kwietnia. Austr. kredyty 
218*80; Kolej państw. 148 7 5 ; IKura — * — 
Disconto 188*60; Alpiny —*— .

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.

We środę o godzinie 7-mej wieczór

ŻYCIE NA ŻART
sztuka w 5 akiach przez Gabryelę Zapolska, 

O S O B Y :
Lipecki p. Hierowski
Hr. Caserta p. Solski
Stanio p. Tarasiewicz
Mościcki p. Stanisławski
Erycho p. Kliszewski
Pan Piwoński p. Roman
Chelczyński p. Klimontowiez
Oręga p. Antoniewski
Wanda Lipecka pni Bednarzewska
Mery pni Solska
Julcia pni Ogińska
Księżna pni Cichocka
Księżniczka Minusia pna Miehnowska
Nora Beringer pni Węgrzynowa
Hartmguwa pni Otrembowa
Lania pna Miłowska
Zunia pna Mrozowska
Liii Orężanaa pna Nałęcz
Panna Marcella pni Rybicka
Bona pna Jankowska

N E K R O L O G I A .

B O G U M I Ł  B A R T L
najdroższy syn

J a n a  i G a b r y e l i  
uczei. I. klasy gimnazjalnej

opatrzony śvv. Sakramentami, zasnąt w P m u 22-go 
kwietnia 1901 r. w 12 wiośnie życia.

W nieutulonym żale pogrążeni rodzice i rodzeń­
stwo zapraszają kolegów, krewnych i znajomych na 
obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie we środę dnia 
24 kwietnia b. r o godzinie 4-tej po południu z domu 
żałoby przy ul. Frydrychów 1. 9 boczna Kalecza) na 
cmentarz Łyczakowski.
Zakład pogrzeb „Stella" R. Słotolowicza Wałowa iT

D r o b n e  ( ) g ł o s z e n i a
po 10 halerzy za 10 wyrazów; następne po 1 */, hal.

R iln łu  wizytowe, zaproszenia, kaity i listy ślubne, wy- 
u l l c l j  konywa po niskich cenach, zakład artystyczao- 
litograticzny Antoni Przyszlak we Lwowie, ul. Lindego 4.

MWMwamMMawa  win cm >M« ■
ciągniętą I. kl. znakomitej jakości, posiada 
w zapasie i poleca Fabryka w Polance-,Ka­

rol" kolo Krosna. Cenniki na żądanie. 240

11(1 u tu n n io n io  W domu przy nlicy Hoffmana Opata 
IIU WjlllIJIjLIn. i. ‘28, są od 1 maja b. r. do wynajęcia 
2 pokoje z kuchnią w parterze

Cno i tP in  Li P°lki, Niemki, poleca Biuro nauczycielskie rrallLlUlU, Morawskiej, Halicka 10. 330

t u p t a n iu  nu * pianina przegrane z najlepszych faliry.. 
rBI ICpittl I tylko u J. F. Kubessy, Lwów, Rynek 17, 
najtaniej dc nabycia. Stare instrumenta przyjmuję w za­
mianę 334

panny służące, kucharzy, lokajów i wszel­
ki ką doborową służbę poleca biuro F. Za- 

góiskiej, Lwów, ul. Chorążczyzny 7. 345

K s m io n ir a  dwupiętrowa w dobrem położeniu, do sprze- 
ftfi liii u II Ilia  dania. Wiadomość : Kraszewskiego 25, pię 
tro li  u właścicielki. 346

I itlłnwfllip Pokojowe, wanny od 10 zł. i klozety do wo- LJUunlllb dociągóA’, poleca Feliks Książkiewicz, Lwów 
Jagiellońska 18 Cenniki na żąuanie. 338

Najlepszy kuracyjny 6 k <50 h. miód 
6 k. 40 hel. 5 klgr franco. — 

Korzeniewicz, em naucz twanczany 342

karych młodych Dobre do pociągu i do 
pobiegu. Ulica Zielona 1 A, u dozorcy. 34*

P ip ę  '* nawY jest do sprzedania, ul. Piastów I 7. Wia- 
r iC o  ooiność u dozorcy. 347

Plł*>UP7P 250—300 koron. W zastaw wezmę pianino, 
r U Ł jU l j  które więcej jak j mebel będzie służyć, rzadziej 
do gry. Poste restante „Pianino". 843-

IIp 7Pl) ^  klasy, prywatysta, nader chlubnie polecony, 
UliŁull jako praktyczny i sumienny instruktor, poszukuje 
lekcji n r  prowincji. Adres: Górski, Lwów, poste rest. 335

WiflSIUt 1Q f|1  | f  suknie i bluzki damskie; Materje- 
n iU a l la  l u l t l . .  wełniane, jedwabne, muszliny, per- 
kale etc. polecają we wielkim wyborze i najtaniej F. Kor­
necki i Sp. we Lwowie pasaż m usm anna. 310

W m , trzy ciągnienia; rocznie dziewięć ciągnień Je- 
llluj U (Jen ios włoski Czerw. Krzyża, dwa serbskie 

państwowe i dwa węgierskie Josziv. r ię.ć losów razem 
za Kor 84 .— (21 rat po 4 kor.) Wyłączne prawo de 
wygranych po złożeniu pierwszej rr.ty Czeki pocztowe i 
gazeta losowań bezpłatnie. Na stemple i podatek etc. 
należy dołączyć jednorazowo 2 kor. Inne koszra wyklu­
czone Dom bankowy Wiktor Chajes i Sp.. Lwów, ul. 
Sykstuska 1. 8. 327

QO pół kila znakomitej wiosennej bryndzy, tylko
UU b il l .  w handlu Leonarda Soleckiego we Lwowie, 
ul. Batorego 2 339

Spokoje, przedpokój, kuchnia 1 piątro ul. Koralnicka 1. 3 
od 1 maja do wynajęcia. 313

5 flllłurh P°koi parterowych z przynależytoś iami. Ły 
UUfcjbll czekowska 21. 328

Odpowiedzialny za redakcję:

Dr Kazimiera Ostaszewski-Baranski.

Właściciele i wydawcy :

Dr. K. Ostassewski-Barański, MiisKi i Sp

Z drukarni M. Schmitta i Sp.

58 TAJEMNICZA FAsTEBKA.

— Dlaczego nie powiedziałeś mi pan  tego w w agonie?
— Dlatego, iż sądziłem, żc pan  narodow ość m oją usza- 

nuiesz bardziej, niż mój zawód.
— Człowiek cywilny nie ma nic wspólnego z w ojsko­

wym. Takie przynajm niej przekonanie panu je  u nas.
— H m ? kw estja m unduru !... Ale teraz filozoficzne 

uwagi nad  strojem  ludzkim zostaw m y na później, a przy­
stąpm y do naszych interesów .

— Pow iadasz pan...
— Pow iadani; że m usimy rzeczy postaw ić na wlaściwem 

miejscu, gdyż żart trw ał za długo. Frazes ten pow tarzani po 
raz d rug i: pierwszy raz było to pod b ru ta lną  groźbą lufy re­
wolwerowej, teraz...

— T eraz p a rtia  jest rów na, między człowiekiem uzbro­
jonym , a drugim , który każdej chwili może wziąć szpadę.

— Oto pański paszport — rzeki książę, którego oczy 
zągrąfy płom ieniem  — a teraz jestem  na pańskie usługi.

— I ro zp rrw :my sie zaraz, ale inaczej niż pan  myślisz.
— Co pan  m ówisz?
— Mówię, że książę Edryk pruski zapom niał się tak 

dalece, iż z b ron ią  w ręku dom agał się paszportu, który mu 
pozwalał zobaczyć się z przyjaciółką.

Słowa moje jakby sparaliżow ały księcia, który patrzał 
na m nie z o tw artem i ustam i. Gdy chwila osłupienia minęła, 
szepnął z widocznem  w zruszeniem :

— Przebacz pan, pańska szlachetność mnie upokarza; 
widzę, że m am  do czynienia z oficerem i z A m erykaninem .

— Poczekaj książę, może ja  nie jestem  tak  dobry, jak 
się panu  zdaje. Po naszem spotkaniu zostałem aresztow any 
i uwięziony. Policja luksem burska wzięła m nie za waszą wy­
sokość. Cesarz, który nie robi nic połowicznie, wysłał tu dwóch 
agentów , z poleceniem dostaw ienia pana  siłą do Berlina i ci 
panow ie o mało mnie nie porw ali zam iast księcia.

TAJEMNICZA PASTERKA. J ń r -

— Jakże żałuję, że byłem sprawcą tylu przykrych dla 
pana w ypadków '

— Poczekaj p a n ! to jeszcze nie wszystko, niestety I 
Wiesz pan  zapewne co oDuwiadają dzienniki o pańskich miło­
stkach romantycznych.

— Ach! wiem aż nadto dobrze.
— Czy ta historja jest prasvdziwa?
— T o  trochę za śmiało, mój panie! — zawołał Edryk 

wyniośle.
— Przepraszam księcia, że dotykam tego punktu d ra ­

żliwego, ale ja  muszę wiedzieć prawdę.
A gdy milczał, d o d a łe m :
— Odpowiedz mi pan, gdyż jeśli ta miłość istnieje n a -  

prawdę, to, co sic stało tej nocy, jest fatalnem.
— A co się to stało ?
— Powiedziałem pewnej kobiecie, że ją  kocham..

— A cóż mnie to obchodzi ?
— To, że ona wzięła mnie za pana.
Usiadł, widocznie zaniepokojony.
Opowiedziałem mu szczegółowo całą moja rozmowę 

z księżną, nie mówiąc odrazu, z kim rozmawiałem. Ta  sp o ­
wiedź była konieczną dla spokoju księcia, a zwłaszcza dla 
spokoju tej biednej kobiety, którą mój niemądry wybryk mógł 
pogrążyć w najgłębszą rozpacz.

Edryk słucnał mnie z uwagą, a gdy skończyłem, zapytał 
się mnie o nazwisko pięknej nieznajomej.

Była to chwila krytyczna *, ale nie zawahałem się.
— Ta kobieta — rzekłem jednym tchem — była wielką 

księżną luksemmirską.
Podniósł głowę i wpatrzył się we mnie.
— P an  pocałowałeś księżnę ? — rzekł, przesuwając ręką 

po oczach, jakby z nich chciał* spędzić jakieś w.dmo.
— Tak jest, mości książę; grałem rolę Niebezpieczna, 

nie wiedząc o niczem...


